
NAPRZÓD
N um er p o jedynczy  8 h a le rz y .
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 r a n o  
a w poniedziałki i dn i pośw ifte- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W a d m in is tra c ji, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

biurach dzienników .

1 A dm inistracji 
Kraków, ul. Bracka 15*
— Tolefon Nr. 896 .--------

lis ty  i p rzesyłk i p ie
lone należy adresować do Re- 

^ * •1 1  i A d m in is trac ji, B raeka 15.

N » b y a  rękopisów n ie  swraaa,
respondenoyj bezim iennych nie 

w*8i|dn ia, listów  nieopłaconych
n ie  przyjmuje.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
L isty  reklam acyjne nioopieczęto- 

wane n ie podlegaję opłacie,

A dres na telegram y: N ap rcód - 
K ra k ó w .

^ r ® nu in era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
7Arteinie 4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 

^ • s ię e z n ie  20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., kw arta ln ie  G kor., rocznie 
[ I  *or., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie  
u franków. — Za każdę zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

Ogk&SMKiŁ (inseraty) przyjm uje A dm inistraeya za op ła tę  od m iejsca w iersza jed n s- 
sapalioweg* drobnym  drukiem  (petitom ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny po 
10 h a lo n y . — 0>\ a d e s ł a u e u  od m iejsca w iersza drnkiem  petitow ym  po 40 halerzy za
każdy rau. — J&a&jezniki (prospekty i. t. d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
eg iem p larsy  d la  zamiejscowych, a I. kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych prenu-

■~ioratorów .— N alo ży to ść  n a leży  n a p r z ó d  n ad esłać .

m**r* U l .  65|01. C. k . Sęd krajowy jako  prasow y na wnio
sę 2C* p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
i  j^^ieB zc/.ony w N rze 62 czasopism a »Naprzód< z dnia 

®rea 1901 roku a rty k u ł pod ty tu łe m : >Spensyonowa- 
**8* P itan a  P ° lieyi* ca łe , s tr . 4 łam  1 zaw iera znam iona 
z Jopków z § 300 ustaw y karnej i a rtyku łu  IV . ustaw y 

u*a 17 g rudn ia  1862 roku, Nr. 8 —63, Dz. p . p. — 
22t*akazuje się  rozszerzan ia tego a rtyku łu , za tw ierdza  się 
Hij ^ z°nę przez ck. p rokura to ryę  państw a konfiskatę po- 

n i°ńego num eru , a cały nak ład  takowego m a być zn i- 
0fiym, albowiem  w a rty k u le  tym  au to r przez w yszy

kuj*1®’ n iepraw dziw e p rzedstaw ien ie  i przekręcen ie  fak ty -
e.^ych okoliczności pobudza do pogardy i n ienaw iśc i p rze- 
djgj k. policyi w Przem yślu  z powodu je j urzędowej 
i nj ła lności, oraz w te n że  sam  sposób pobudza do pogardy 

Z a w iśc i p rzeciw  c. i k. a rm ii, w zględnie sam oistne- 
j^ ddzia łow i te jże. 

bo^^rn°ozośnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a sto- 
bojjj do p rzep isu  § 20 u st. p r ., poleca się  redakcy i cza- 

8laa *Naprzód», aby uchw ałę tę  w najb liższym  num e- 
t ^ C2asopi8ma, na p ierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo- 
0, , 8̂ ^ tków  z § 21 ustaw y p ras ., bezp ła tn ie  zam ieściła. 
l&O, Sęd krajow y jako prasow y.— K raków , dn ia 7 m arca 
^  M orelow ski.M orelowski.

Z dnia.
K raków , 8. marca.

Przegląd wszechpolski** przeciw 
ludowcom.

Ciekaw a po lem ika  toczy  się n a  ła- 
j^ c h  „P rzy jac ie la  lu d u  “ i „ K u ry  e ra  “ 
^Z eciw  spółce panów  z „P rzeg ląd u  

?zechpolskiego“. M yśm y ju ż  n ie raz  
j7leli sposobność u d erzy ć  p o  łapach  
'^ ttia ity ch  Ja s trz ę b c ó w  z teg o  „P rze- 

M d u “, k tó ry c h  n a jm ilszem  zajęciem  
®st p rz y p in a n ie  ła te k  p a rty o m  ludo-

D opóki cechą p an a  Ja s trz ę b c a  b y ła  
ty lk o  p ie rw o tn a  n ieznajom ość sto sun 
ków  p o lity czn y ch  galicy jsk ich , n ie  
gn iew aliśm y  się o to  bardzo , bo cóż 
tem u  ludzie  w inn i, że się po nad  swój 
prow incyonalizm  „K o ro n ia rza  w  G a- 
licy i" w znieść n ie  po trafią  N atom iast 
p a n  Ja s trz ę b ie c  i spó łka  u p raw ia ją  od 
pew nego  czasu system aty czn e  oczer
n ian ie  p a r ty j ludow ych  i socyalisty - 
cznych  w  G alicy i i to  w  p ism ach, 
k tó re  dochodzić m ają  tam , gdzie  w sze l
kie sp rostow anie  jest niem ożliw e, do 
K ró les tw a  i n a  L itw ę . L udzie , k tó rzy  
n ie  w idzą  b elek  w oczach  konserw a
ty stów , k tó rz y  n a  s tańczyków  p a trz ą  
z okiem  m iłego  pob łażan ia , n ie  w a
h a ją  się bić k am ien iam i ludow ców  tak , 
że „aż w  n ieb ie  słychać**, ja k  m ówi 
poseł Bojko.

Ciekaw o je s t p rz y  tern, że panow ie, 
k tó rz y  ta k  celnie w  ludov. ców i so- 
cyalistów  k am ien iam i o szczerst w i obelg  
strze la ją , m im o zupełnej ig n o ran cy i 
co do p o lity k i ludow ej w  G alicy i, 
p rzecież  się p rze ję li p ew n ą  w łasnością  
galicy jską .

P a n  Jas trzęb iec , ja k  b y ł w  W a r
szaw ie, p łach tę  czystości środków  p o 
lity czn y ch  suszy ł n a  w szystk ich  d ro 
g ach  „T y g o d n ik ó w “ , „G łosów " i t. d., 
a k ied y  zjaw ił się  w  G alicy i, tó  n ie

n au czy ł się n iczego, p rócz  n iep rzeb ie- 
ra n ia  w  „środkach i środeczbach" w alk i 
p o lityczne j.

Od gadzinow ców  galicy jsk ich  p. J a 
strzęb iec  n a b ra ł sz tu k i k łam an ia , p rz e 
k ręcan ia , ten d en cy jn eg o  zam ilczan ia, 
n ie  dziw , że nad -gadz inow iec  „D zien
n ik  Polski** b ierze  go w  ob ronę p rzed  
posłem  Ja k ó b e m  B ojką.

T a  cen n a  w łaściw ość „ ro zpo lityko 
w an ia  s ię“, ja k  p . Ja s trz ę b ie c  podo
bne rzeczy  n azyw a, b y ła  w s trę tn ą  i 
d la  n a s ; p rzy p o m in am y  ob rzyd liw ą 
w  środkach  i celach k am pan ię , ja k ą  
od r . 18 9 7  p ro w ad zi p . Ja s trz ę b ie c , 
k o rzy sta jąc  z każdej okoliczności, ab y  
socyalistów  po lsk ich  p rzed staw ić  jak o  
zdra jców  o jczyzny , g łupców , ludzi 
bez czci i w iary .

T eraz , k iedy  ludow cy  n ie  chcą iść 
p o d łu g  Ja s trzęb o w sk ie j m arsz ru ty , z a 
czy n a  się ich  sko rp ionam i ćw iczyć, 
zaczy n a  się ich tra k to w a ć  ty m  je d y 
n y m  dorobkiem , ja k i  z czy tan ia  t r o 
skliw ego „Czasów** i „ P rzeg ląd ó w  “ 
zdobyli, m ianow icie system em  kłam stw , 
p rzek ręcań , k tó ry ch  celem  je s t  jed n o , 
a to  rozbicie  jednośc i w dzia łan iu  u 
ludu  polsk iego  w  G alicyi.

J e ś li  ta- b rzy d k a  działa lność „ P rz e 
g ląd u  W szechpolsk iego" będzie i n a 
dal trw a ła , to  n ie  om ylim y się w p rzy -

Towarzysze I Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Maprzodul“
P i o t r  k r a p o t k i n .

Z PAMIĘTNIKA
ftEWOLUCYONISTY.
.C ie rp ia łe m  bardzo  z pow odu te j 

2ym usow ej bezczynności, w ięc, ab y  
^  lakoś ra to w ać , począłem  uk ład ać  
a g łow ie ca ły  szereg  p o p u la rn y ch  
^°W iad ań  z h is to ry i rosy jsk iej, m niej 
jj, ęcej w  rodza ju  „M y s te r es du  peuple** 
^ .g en iu sza  Sue. O bm yślałem  in try g ę , 
0| l8y , dya log i i s ta ra łem  się całość 
p P oczątku  do końca  za trzy m ać  w 
t ^ i ę c i .  M ożna sobie w y staw ić  z ła -  
L °®cią, ja k  bardzo  n a tę ż a jąc ą  podo
je a p raca  s taćb y  się m usia ła , g d y b y m  

°hciał k o n ty n u o w ać  d łużej, n iżeli 
lub  trz y  m iesiące.

( j^ c c z  o to  b ra t m ój A lek san d er do- 
°2y ł mi piór i atramentu. P e 

w nego  d n ia  polecono m i w siąść w 
doróżkę w  to w arzy stw ie  w yżej w zm ian 
kow anego, pozbaw ionego  m ow y ofice
ra  żandarm ów , k tó ry  m nie zaw iózł na  
„ trzeci oddz ia ł" , gdzie  w  obecności 
dw u oficerów  żan d a rm ery i dozw olono 
m i zobaczyć się z m oim  bratem .

'  lek san d er b aw ił w  chw ili m ego 
a resz to w an ia  w  Szw ajcary i. J u ż  w  
najw cześn iejszej m łodości było  to  ce
lem  je g o  m arzeń  w yjechać  za  g r a n i 
cę, gdzie  ludziom  w olno m yśleć i m ó 
wić, ja k  im  się podoba i o tw arc ie  swe 
m yśli w ypow iadać . Ż ycie  w  R osy  i 
p rzejm ow ało  go w strę tem . P raw dom ó
w ność, bezw zg lęd n a  praw dom ów ność 
i szczera  w olnom yślność b y ły  zasa- 
dniczem i cecham i je g o  c h a ra k te ru ; 
fałszu , a n a w e t ty lk o  u d aw an ia  n ie  
znosił. J e g o  w o lna  i o tw a rta  n a tu ra  
czu ła  się od ep ch n ię tą  p rzez  b rak  sw o
bo d y  słow a w  R osy i, p rzez w łaściw ą 
R o sy au o m  sk łonność  u leg an ia  g w a ł

tow i, p rzez  zam askow any  sposób p i 
san ia  rosy jsk ich  p isa rzy . W k ró tce  po 
m oim  pow rocie z zachodniej E u ro p y  
u d a ł on  się do S zw ajca ry i z zam ia 
rem  osied len ia  się tam że n a  stałe. Po 
u trac ie  obydw ojga  dzieci — jed n o  
zm arło  w  p rzec iąg u  k ilku  godzin  n a  
cholerę , d ru g ie  zab iły  such o ty  —  P e 
te rsb u rg  w y d aw ał m u się podw ójn ie  
w strę tn y m .

B ra t  mój n ie  b ra ł żadnego  udzia łu  
w  naszych  p racach  ag itacy jn y ch . N ie 
w ie rzy ł on  w m ożliw ość p o w stan ia  
ludow ego i w y o b raża ł sobie rew olucyę 
je d y n ie  ja k o  dzieło k o rp o racy i re p re 
ze n ta n tó w  ludu, podobnej do fran cu 
skiego zgrom adzen ia  narodow ego  w  
r .  1789. A g itacy a  so cya listyczna  z n a j
dow ała  jeg o  sy m p aty ę , o ileby  by ła  
p ro w ad zo n ą  za pom ocą zg rom adzeń  
pub licznych , ale n ie  jak o  ta jn a , d ro 
b iazgow a ro b o ta  p ro p a g a n d y  osobi
ste j, ja k ą  m y u p raw ia liśm y . W  A n-



puszczeniu, uw ażając całą „dem okra
ty  ę “ „Przeglądu W szechpolskiego" za 
krzykliw ą aw angardę s tańczy ko wstwa.

Świątobliwi oszuści.
Oszustwa, dokonane pod pobożną 

firmą, odsłaniają coraz w iększą zgni
liznę m oralną i korupeyę, która, p a 
nuje wśród naszej kliki klerykalnej. 
Oszustwa te  nie ograniczają się tylko 
do spraw  asekuracyjnych, ale obej
m ują i inne działy roboty  k lerykal
nej, k tó ra zatruw a nasz biedny kraj.

„K uryer lwowski" ogłasza rodzaj 
„księgi błękitnej", z której zacy tu je
my parę  ciekawych dokumentów.

Chronienie interesów katolickich na 
polu asekuracyjnem.

„Odezwa. N a w iększą chw ałę Bożą. 
„Jeden  za wszystkich, w szyscy za je 
dnego ! “ C zołem !

Skupienie, połączenie sił na  polu 
społeczno-ekonomicznem, to głów na 
charak terystyka bieżącego s tu lec ia , 
bowiem jednostki, indywidualności, nie 
chcąc zaginąć, m uszą się z tern l i 
czyć.

My, katolicy, chcąc się od w yzysku 
ochronić, m usim y się jednoczyć na 
polu ekonomicznem, do czego nadaje 
się pole asekuracyjne, w yzyskiw ane 
w A ustryi, głów nie w Galicyi przez 
żydowskie tow arzystw a akcyjne.

„Unia katolicka* je s t je d y re  tow a
rzystw o wzajem nych ubezpieczeń, o- 
bejm ujące w szystkie działy i kombi- 
nauye asekuracyjne, k tóra to za bło
gosław ieństwem  Ojca św., popierana 
przez wysokich dostojników kośeiel- 
nyoh, założona została w roku 1889 
przez Jeg o  Em. kardynała Gangel- 
bauera, postaw iła sobie za zadanie 
chronienie interesów  katolickich na 
polu asekuracyjnem  (tak!) — „U nia

glii p rzy łączy łby  się zapew ne do par- 
ty i Jo h n a  B righ ta  lub do Chartystów . 
G dyby w  czasie rew olueyi czerwco
wej znajdow ał się w Paryżu , w alczył
by tam  był z pew nością obok ostatniej 
garstk i robotników  po za ostatn ią ba
rykadą, ale w okresie przygotow aw 
czym stanąłby  u  boku L udw ika B lanea 
albo Ledru  R ollin ’a.

W  Szw ajcaryi zam ieszkał w Z u ry 
chu i sym patyzow ał z um iarkow anem  
skrzydłem  m iędzynarodów ki. Socyali- 
s ta  z przekonań, w prow adzał w czyn 
swe zasady przc-z ogrom ną prostotę 
i pracowitość swoją, poświęcając się 
całą duszą swemu wielkiem u dziełu 
naukow em u, k tóre było celem jego 
życia, a które, opierając się na w yni
kach badań X IX  stulecia, m iało się stać 
odpowiednikiem  do „Tableau de la 
N aturę" encyklopedystów . S ta ł on się 
w krótkim  czasie zażyłym  p rzy jacie
lem osobistym  sędziwego em igranta, 
pułkow nika P. L. Ław row a, który, 
podobnie ja k  i on, był zwolennikiem  
K antow skiej filozofii.

K iedy się A leksander dowiedział,

katolicka", jako  połączenie w szystkich 
katolików w A ustryi, stoi w każdym  
kra ju  na gruncie narodow ym  tego 
kraju. Czysty dochód tow arzystw a 
przeznaczony je s t na  budowę kościo
łów, cerkiew, re s t.u racy ę  tychże i in 
ne katolickie dobroczynne cele, po 
myśli statutów .

Prezesem  tow arzystw a je s t każdo- 
czesny kardynał wiedeński, radcą nad
zorczym  na G alicyę przew ielebny ks. 
L etus O l s z e w s k i ,  defiuitor 0 0 .  B er
nardynów  i radny  m iasta Lwowa. — 
C zołem ! G eneralna R ep rezen tac ja  dia 
Galicyi i Bukowiny. Inżyn ier Thumen. 
R adca nadzorczy ks. Olszewski

W  odpowiedzi na  tę antysem icką 
odezwę ogłasza „K uryer lwowski" 
spis ajentów  „Unio catholica". Je s t 
ich razem  46 — sami żydzi.

Błogosławisństwo kardynała.
K ard y n a ł w iedeński G anglbauer 

w ystaw ił tow arzystw u „Unio catholica" 
następujące błogosław ieństw o:

L. S. Z. 876/pr. D ając w yraz go
rącem u życzeniu, aby  to  użyteczne 
przedsiębiorstw o w szechstronną miało 
powagę i pomoc, i aby wkrótce roz
w inąć mogło w szechstronną działał 
ność, błogosławię je  z całego serca.

Celestyn Józ. Card. G anglbauer.
Oprócz tego w ydał kardynał kuren- 

dę, w zyw ającą duchow ieństwo do ubez
pieczenia dzwonów kościelnych w „Unio 
catholica". N agłów ek tej kurendy  
brzmi.

C urrenda C onsistorialisY II anni 1890 
Nr. 7967.

Nr. 7141 A rchipraesul Em inentissi- 
mus sub dto 27 kw ietnia 1890 Nr. Ord. 
744 haecce disposuit.

Prasa galicyjska.
P. Feliks Thum en rozsyłał za po

radą ks. L etusa Olszewskiego n astę
pujący cyrkularz po G alicyi:

że ja  zóstałem  uwięziony, natychm iast 
porzucił w szystko, ukochane dzieło 
swego życia, wolność, bez której, jak  
ptak, nie m ógł się obejść i w rócił do 
znienawidzonego P etersburga w tym  
jedynie celu, aby mi ulżyć w mej 
niewoli.

Spotkanie nasze w zruszyło nas obu 
do głębi, a b ra t mój był w najw yż- 
szem w zburzeniu. J liż  sam widok n ie 
bieskich uniform ów, jak ie  mieli na  
sobie żandarm i, ci oprawoy wobec 
wszelkich objawów samodzielnego ży 
cia rosyjskiego, pobudzał go do gn ie
wu, którem u dał naw et o tw arty  w y
raz w ich obecności. Mnie natom iast 
przybycie jego  do P etersburga napeł
niało niepokojem  najwyższym . Bo ja k 
kolwiek czułem  się bardzo szczęśliwym, 
że mogę w jego praw ą tw arz i pełne 
m iłości oczy popatrzeć i słyszeć z jego 
ust, że co miesiąc możemy się obaj 
widywać, to przecież wolałbym  mieć 
pewność, że znajduje się on o setki 
mil od miejsca, w którem  się wpraw dzie 
jako człek w olny dnia jednego zjawił, 
ale do k tó reg o , w mej w yobraźni,

Do Przew ielebnego Księdza Gwftj' 
dyana K onw entu  Braci M niejszych OU 
B ernardynów  w ..........

„ W niedzielę d. 30 w rześnia 1900 
Jego  E m inencya K siążę (s ic !) A1'0}'' 
biskup Issakow icz raczył p o św ię ć  
przy  udziale licznego duchowieństW* 
obu obrządków, oraz także Wysokiej 
Zwierzchuości Urzędowej, nasz lok® 
biurowy.

Opisy tejże uroczystości umieścił? 
praw ie wszystkie dzienniki k ra jo w i 
a m ianowicie : „D ziennik polski", „U*' 
zeta narodow a", „Przegląd", „Czas'"' 
„Słow opolskie", „Głos narodu", „Ruch 
katolicki* itd.

Posyłam y w załączeniu list z błog0' 
sław ień-tw em  papieskiem, o d czy tan e j 
przy uroczystości wobec powyższy01’ 
dostojników. Miłościwie (!) upraszam ? 
Przew ielebnego Ojca G w ardyaua o ła' 
skaw e zaszczycenie nas życzliwein p°' 
parciem . Z praw dziw ym  szacunkieU® 
Jen e ra ln a  R eprezentacya dla Galicy1 
i Bukowiny. Inżyn ie r Thumen.

Baron Kaibsrmatten we Lwowie.
D yrek to r w iedeńskiej „Unio catbO' 

lica", baron K a lb e rm a tte n , przyby* 
nareszcie do Lw ow a i został przesłm 
chany przez sędziego śledczego Z a' 
w a d z k i e g o ,  n a  razie  w charakte- 
rze świadka.

D zienniki lwowskie w yrażają  prz®' 
konanie, że śledztwo karne obejm10 
równ i e ż ^ w ie d e ^ k f^ U n io j ia th c l ic a ^

Syonizm a socyalizm.
i i i .

Religijność jednostki jest zawsze święW 
sprawą sumienia, ale ostentacyjna religiJ' 
ność całej partyi pJityeznej jest kleryka
lizmem, nigdy celem sama w sobie, lec* 
zawsze płaszczykiem reakcyi. Naturalni6 
syoniści wypowiadają s ię , choć nieśmiały 
za szkołą wyznaniową; na to są przecie#

pow racał nocą i pod strażą koza
ków.

— Po coś wszedł do lwiej ja m y ' 
Oddal się n a ty ch m ias t! — wołało eał® 
moje w ew nętrzne ja , a jednak  wi®' 
działem, że pozostałby mimo mych 
p ersw az ji tak  długo, ja k  d łu g o  by 
m nie w więzieniu trzym auo.

W iedział on lepiej niż ktokolwiek' 
bądź inny, że bezczynność m ogłab? 
stać się dla m nie zabójczą i wnióe* 
w łaśnie prośbę, aby mi pozwolon0 
pracować. Tow arzystw o geograficzu0 
chciało, abym  ukończył moją książkę 
o okresie lodowym, poruszył więc caty 
petersburski św iat naukowy, w cel11 
uzyskania poparcia dla swoich usiło ' 
wań. Akadem ia um iejętności zain tere
sowała się też tą  spraw ą tak  dalec®> 
że nakoniec, w dwa czy też trzy  mi®' 
siące po mojem uwięzieniu, pułkownik 
ukazał się w mojej celi i oznajm ił mb 
iż z rozkazu cara wolno mi będz10 
ukończyć mój re fera t dla Towarzystw* 
geograficznego, w którym  to 
otrzym am  pióro i papier.

(C iąg d a lszy  nastąpi).



"^ludowcami antysemitów, ażeby być szo- 
^ is tam i, ludźmi ograniczonymi i kleryka- 
a,Ł'. Nie ważą się jednak głośno i często 
Unosić tej kwestyi, ponieważ mieszczań- 
!t"'° żydowskie posiada na tym punkcie 
J°s2cze dużo „dziwacznego* instynktu sa- 
^^acbowawczego.

Ja snem jest, że ten „religijny44 pogląd 
,fia świat nie może pozyskać uznania socya- 
**t6w żydowskich. Proletaryat żydowski 

iść przeciwną drogą. Pod przekleń- 
h\em rabińskiego poglądu na świat za- 
"^ to  pogrążył się w apatyi, ciemnocie i 
?Mzy. Robotnik żydowski powinien w so- 

wieczór iść zamiast do bóżnicy lnb 
^Oagogij gdzie słucha zawiłych urywków 

i(h’aszu, odczytywanych przez ortodoksyj- 
**eKo kaznodzieję, raczej do stowarzyszenia 
lotniczego na wykład o darwinizmie. Po- 
"'hien z klerykalnego azyaty przekształcić 
Si« na myślącego europejczyka.

in
związku z poglądem na świat znaj- 

‘Je się i polityczne wyznanie wiary syo- 
'dstów. Jest ono skrajnie reakcyjne. Syo 
"•ści z lubością kładą nacisk na swój kon- 
^''Wat.yzm. Specyalnie czyni to dr. Herzl.

państwie żydowskiem — oświadoza on — 
oli§archia (ta, nawet przez konserwaty
wnych profesorów prawa państwowego ze 
Wstrętem potępiona instytucya), jest idealną 
.0|t0ą rządu, albowiem lud jest za głupi 
1 zna się wcale na sprawach państwo
wych. W konsekwencyi tego poglądu syo- 
****01 zawsze wypowiadają się za rządem, 
'"a »władzami“ ; żydów, o ile nie są bro- 
®*etti przez władze, uważają za wyjętych 
' Pod prawa. Z tego powodu żydzi według 
a*ch nigdy nie powinni szorstko występo
w e przeciwko władzom. Po ekscesach an- 
^śydowskieh w Galicyi syoniści sławili 
8tan wyjątkowy i żądali jego przedłużenia, 
Jakkolwiek skierowany był jedynie prze- 
Cl"ko zupełnie nie mającym nic wspólnego 
* Rozruchami socyalistom, antysemickiej zaś 
Prasy nie dotknął. Jako prawdziwi szowi- 
^ei czynili oni cały naród polski odpo- 

Wiedzia'nym za czyny jednostek, lżyli go 
1 °świadczali, że kat jest jedynym możli- 

szerzycielem kultury wśród Polaków, 
ogóle zawsze z góry można przypu- 

8zczać, że się w sprawach polityki zacho- 
H ią reakcyjnie.

Wszystkie ich uczucia skierowane są ku 
'‘Prawom zagranicznym, stanowiącym punkt 
'"'Wkości ich zasadniczego programu w spra- 
" ach polityczuych. Ponieważ chcą założyć 
^ństwo żydowskie z łaski dyplomatów i 
|'abnjących, przeto główna ich uwaga jest 
j,"róc0na na to, ażeby otrzymać tę łaskę. 
' "han, cesarz niemiecki, car rosyjski (ka 
. e z tych imion starczy za program) cie-
®Z;W  się ich specyaluą uwagą. Adresy hoł- 
P^ticze, które wysłali do sułtana, jako 

f^yszłego sw’cgo władcy, pozostały, jak 
j? zdaje, bez skutkn. Przynajmniej obo- 

j Rzono od tego czasu dla żydów' przepisy 
/Jgracyjne w Palestynie. Ale syoniści ra- 

. 0.i<ł na to, że u sułtana dużo znaczą 
‘bnjądze i traktnją go stale, jako swego 

h, adcę przyszłego z należnem uszanowa
łby

Całą swą miłość skierowują jednak do 
j °by cesarza niemieckiego. Jego podróże 

łowy stanowią przedmiot specyalnych

komentarzy w prasie syonistycznej. Drowi 
Herzlowi udało się też otrzymać posłucha
nie u cesarza niemieckiego podczas jego 
podróży do Palestyny, prawdopodobnie, dzięki 
wpływowi „Neue Freie Presse44. Treść roz
mowy cesarza z Herzlem dotychczas pozo
stała tajemnicą dla profanów, ale we wszy
stkich miasteczkach polskich syoniści gu
bią się w' kombinacyach co do treści i wy
ników tego posłuchania. Uznaje się je za 
pierwszy „ sukces “ syonistów, za co ci o- 
statni starają się wedle możności okazać 
swą wdzięczność. Jakkolwiek np. wniosek, 
dotyczący powiększenia floty niemieckiej, 
nie stał w żadnym stosunku do interesów’ 
żydowskich, pisma syonistyczne, poświęco
ne czysto żydowskim sprawom, dawały 
długie artykuły w obronie wniosku floto
wego i obsypywały „Vorwarts* i socyali- 
stów zarzutami i w'ymyślaniami.

Nsjeiekawszem i najw’ażniejszem jest sta
nowisko syonistów względem caratu. Carat 
jest najstraszniejszym biczem żydostwa i 
położenie pięciu milionów żydów w Rosyi 
napełnia zgrozą każde ludzkie, kochające 
wolność serce. A jednak kongres żydowski 
posyła carowi z pow'odn manifestu pokojo
wego najnniżeńszy adres hołdowniczy, a 
broszury syonistyczne malują cara jako 
przyjaciela ludzkości. Za pomocą swoich 
frazesów, za pomocą kwestyi podatku na 
cele syonistyczne, banku syonistycznego i 
koneesyi wr Palestynie, syoniści opanowują 
polityczne i ideowe życie mieszczaństwa 
żydowskiego, odrywając to ostatnie (sta
nowiące w pewnej części Rosyi przeważa
jącą część ludności miejskiej) od jego za
dania historycznego — walki z absoluty
zmem. Syoniści skrzętnie rozpowszechniają, 
jako swe własne, teorye rządu carskiego, 
że żydzi są jedynie „narodem gościem14, 
zależnym od postępowania „narodów-gospo- 
darzy44. W ten sposób pozbawiają praw 
ludność żydowską Rosyi, odbierają jej wiarę 
w słuszność równouprawnienia i wzmacniają 
absolutyzm.

Chytry rząd rosyjski okazuje im też 
wdzięczność. Organa urzędowe rządu ro
syjskiego chwalą syonizm, rząd rosyjski 
pozwala w tym kraju najstraszniejszego 
ucisku politycznego na zgromadzenia syo
nistów i konfereneye ich delegatów, a ich 
prasa i wydawnictwa są rozpowszechniane 
całkiem swobodnie. Nic dziwnego, boć prze
cie z tego korzysta absolutyzm.

Soeyalizm żydowski jest rewolucyjny, 
nie ma nic do czynienia z panującymi i 
dyplomatami, a przyjaciele caratu są jego 
w r o g a m  i.

Te krótkie zarysy poglądu na świat i 
polityki współczesnego ruchu syonistyczne- 
go są dla naszego celu wystarczające. 
Zawierają one w swem objektywnem rze- 
czowem przedstawieniu jasną odpowiedź na 
wezwanie Maxa Nordaua, ażeby socyaliśei 
żydowscy stali się syonistami, Rueh ayo- 
nistyczny stanowi zaprzeczenie wszystkiego 
tego, eo dla soeyalizmu jest drogiem i świę
tem. Zadaniem tedy socyalistów żydowskich 
jest — trzymać go zdaleka od prołetaryatu.

D r Maks Zetterbaum.

Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko do tych lokalów, 
gdzie abemują „Naprzód!1'

Przegląd polityczny.
—  Sprawy parlamentarne. Z W ie

dnia piszą nam  pod datą  7 b m .: R ząd 
uległ natarciu  posłów socyalno-demo- 
kratycznych  i wniósł dziś w Izbie po
selskiej p ro jek t ustaw y o s k r ó c e 
n i u  c z a s u p r a c y  w g ó r n i c t w i e .

Na temże posiedzeniu wniósł pos. D a 
s z y ń s k i  i n t e r p e l a c y ę  w s p r a 
w i e  p r a k t y k  k o n f i s k a c y j n y c h  
D o l i ń s k i e g o ,  obejm ującą 26 stron 
arkuszowych.

P rzy  pierw szem  czytaniu ustaw y o 
kontyngencie rekru tów  m iał przem a
wiać pos. D a s z y ń s k i ,  ale mu ucię
to głos przez zamknięcie dyskusyi.

„Przedsm ak44 doniósł, że posła K u 
b i k a  wykluczono z klerykalnego cen
trum  słowiańskiego za głosow anie za 
odczytaniem  in terpelacyi E isenkolba 
o teologii m oralnej św. Alfonsa Liguo- 
rego. „K uryer lwowski44 doniósł zaś, 
że poseł K u b i k  n igdy  do centrum  
słowiańskiego nie należał. Jed n a  i d ru 
ga wiadomość jest niepraw dziw ą. Pos. 
K  u b i k należał bowiem i należy d a
lej do słowiańskiego centrum , z k tó re
go n i e  z o s t a ł  w y k l u c z o n y .

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu.

We wtorek odbyło się roczne zgromadze
nie członków stowarzyszenia zawodowego 
robotników dziennych, przy udziale kilku
set osób.'Przewodniczył tow. J  an n s z ,  po
czerń tow. B l i c h a r s k i  złożył sprawo
zdanie kasowe, które wskazuje na ciągły 
rozrost organizaeyi i prawdziwą korzyść 
dla robotników dziennych, pozbytych pra
wa ubezpieczenia na wypadek choroby, j a 
kie im należenie do organizaeyi przynosi. 
W cyfrach sprawozdanie kasowe przedsta
wia się następująco: Dochód z wkładek 
486 koron; rozchód 206 koron 60 h a l.; 
pozostaje w gotówce 279 koron 86 hal. 
Pożyczek zwrotnych udzielono potrzebują
cym pomocy w wysokości 89 kor. 80 hal. 
Dochód z dobrowolnych wkładek na fun
dusz dla chorych i unieszezęśliwionyeh wy
nosił 77 kor. 60 hal. Rozchód równa się 
w tej pozycyi dochodowi. Bezpłatnych wi
zyt lekarskich udzielili członkom stowa
rzyszenia lekarze dr Oller, dr Michalik, 
dr Manheim i dr Kantz w 87 wypadkach, 
porady prawnej zasięgano w 26 wypad
kach. Liczba członków zwiększa się zawsze 
w sezonie letnim, zmniejsza pod zimę.

Po złożeniu sprawozdania zabrał gł is 
tow. Ż o ł n i e r z ,  wskazując zebranym na 
piękne cele organizaeyi robotniczej, budzą
cej wśród robotników poczucie łączności 
interesów i poczucie siły zorganizowanego 
prołetaryatu. Wkońcu na wniosek tow. 
Żołnierza wyrażono zaufanie dotychczaso
wemu wydziałowi, który i nadal będzie 
kierował stowarzyszeniem.

Tow. Witold R e g e r  zakończył zebra
nie, omawiając program partyi soeyalno- 
demokratycznej i wzywając do dalszej nie
strudzonej pracy w organizowaniu się.

Z życia robotników polskich w Wie 
dniu. W niedzielę dnia 3 b. m. wygłosiła 
tow. Józefa G a l i  co w a w lokalu stow.



„Siła* odczyt o „Kwestyi kobieceju. P re
legentka omawiała niewolnictwo kobiety 
od czasów rzymskich aż po dziś dzień, 
wykazując, że tylko klasa robotnicza zdo
będzie prawdziwe równouprawnienie ko
biety. Udział robotników i robotnic był 
bardzo liczny.

Piekarnia Sal. Grossfelda, przy ulicy 
Józefa 10, przedstawia tak dla władzy 
przemysłowej jak i sanitarno-policyjnej nad
zwyczaj wdzięczne pole do działania. Biud, 
wilgoć, robactwo na podłodze, ścianie, na
czyniach, kociół na wodę do ciasta dre
wniany, zanieczyszczony i prawie nigdy 
nie myty — oto, jak wygląda miejsce, 
w którem wypieka się chleb. Sypialni wła
ściwie nie ma, gdyż brudnej i wilgotnej 
nory z połamanemi łóżkami, z przegniły
mi siennikami bez prześcieradeł za sypialnię 
uważać nie można. Ręczników nie ma, ro
botnicy obcierać się muszą koszulami lub 
w o r k a m i ,  p r z e z n a c z o n y m i  na  
mą k ę .  Dla 10 robotników są do dyspo- 
zycyi tyłko 3 łóżka, gdyż czwarte prze
znaczone jest dla parobka. Zarobki nędzne, 
obchodzenie się z robotnikami niżej kry
tyki. Zarobek wypłaca Grossfeld robotni
kom półcentami. Spodziewamy się, że wła
dza postara się jak najprędzej o usunięcie 
tych niesłychanych nieporządków.

Piekarnia w piwnicy. Pan Wilhelm 
G o l d b e r g e r  urządził piekarnię w pi - 
wnicy. Piwnica ta, w której pierwej prze
chowywano węgle i ziemniaki, jest lochem 
wilgotnym, ciemnym, dusznym, po którym 
całemi masami spacerują szczury. Komisya 
sanitarna zbadawszy 4 bm. wyżej wymie
nioną piekarnię, uznała to miejsce jako 
nieodpowiednie na piekarnię. P. Goldber
ger drwi sobie atoli z orzeczenia komisyi, 
i każe dalej swym robotnikom dusić się 
w tej norze.

Możeby magistrat krakowski energiczniej 
zajął się tą sprawą i zmusił p. Goldber- 
gera do zmiany lokalu.

Z  literatury i sztukj.
Czeska socyalna dem okracya w yda

ła  karton  z  42 podobiznam i zmarłych 
bojowników socyalizmu w XIX stuleciu
różnych narodowości, j a k : M arx, E n 
gels, Lassalle, E leonora Marx, B aku
nin, Barbes, Bellamy, B lanc, Blanqui, 
Cabet, Considerant, Delesoluze, Czer- 
niszewski, D ietzgen, E nfan tin , Fourier, 
H ercen, Leopold Jacoby, Lam enuais, 
Ław row , Leroux, L iebknecht, Malon, 
M orris, Owen, Cezar de Paepe, Proud- 
hon, S ain t Simon, S tępniak, Yolders, 
W eitling , Y ork ; z austryackich sooya- 
listów zamieszczony je s t Em il K ahler 
won R einthal, nadto  kilku zm arłych 
przodowników czeskiego ruchu robo
tniczego ; z Polaków znajdujem y na 
tym  kartonie A dam a M ickiewicza i 
Jarosław a Dąbrowskiego. K arton  ten  
może stanowić p iękną ozdobę ścienną 
m ieszkania robotniczego. W ykonany 
je s t bardzo elegancko i w raz z bro
szurką czeską, zaw ierającą życiorysy 
w ym ienionych socyalistów, a nap isa
n ą  przez J a n a  Jelinka, kosztuje 1 K  
80 h. Za przesyłkę jednego lub kilku 
razem  egzem plarzy dopłaca się 20 h.

Zam awiać m ożna pod ad resem : A n
toni Sveceny, P raga, I I  Palackeho na- 
mesti 359. P ieniądze należy przesyłać 
z góry.

Nowa sztuka p. Gabryeli Zapolskiej.
P. Zapolska wykończyła nową sztukę p. t 
„Życie na żart*. Jeden z korespondentów 
do pism warszawskich miał sposobność prze
glądania tej komedyi i tak o niej pisze : 
Akcya rozgrywa się w ś wiecie plutokracyi 
lwowskiej. Udział w niej bierze przeszło 
trzydzieści osób. Są to — nie maryonetki 
w ruch puszczone, ale typy tworzone śmiało 
i energicznie. Sam temat sztuki niezmier
nie zajmujący i właściwa bajka sceniczna 
żywa i porywająca. Artyści mieć będą 
świetne pole do popisu, zwłaszcza dwie 
role kobiece i jedna męska (rodzaj wodzi
reja) są poprostu kopalnią szczegółów. Akt 
trzeci rozgrywa się na „Stawach Panień
skich* na ślizgawce. Kadryl z lampionami 
przy dźwiękach orkiestry i t. d. Czwarty 
akt przyuosi sceesyonistyczny bal z gawo- 
tem „a la Jugend", przy akompaniamencie 
harf i śpiewu. Wogóle w każdym akcie 
zaznaczone jest życie bez trosk na pozór, 
życie na żart, wesołe i żywe. Na tem tle 
rozgrywa się wstrząsająca tragedya, prze
prowadzona z siłą dramatyczną, do której 
nas Zapolska w utworach swych przyzwy
czaiła. Sztuka ta jest przeznaczoną dla 
teatru warszawskiego i krakowskiego. — 
W Krakowie wystawioną będzie z Kamiń- 
skim, Siemaszkową i Morską w głównych 
rolach.

Z sali sądowej.
O zamordowanie dziecka staw ała

wczoraj przed trybunałem  p rzy się
głych  jako oskarżona K a ta rzy n a  K  u ś 
z W ierzbanow ic, służąca, la t 25. M ia
nowicie Kusiownej zarzuca ak t oskar
żenia, iż syna swego nieślubnego, li
czącego 1 rok, rzuciła w styczniu  1901 
do rzeki W ilgi i u topiła. Powodem  za
bójstw a miało być to, że dziecko Ku- 
siównej urodziło się ślepe, chore i we
dle orzeczenia lekarzy nie miało sił 
do życia. Gtdy n ik t dziecka tego  na 
u trzym anie przyjąć nie chciał, Kusió 
wna, zrozpaczona, chcąc pozbyć się 
ciężaru, dziecko swe utopiła. O czy
nie jej doniosła do policyi je j w łasna 
siostra.

N a rozpraw ie przyznała się oskar
żona do zarzuconego je j czynu, tłu 
macząc się jednak, iż popełniła go w 
przystępie rozpaczy.

Adw. dr. Pawłowicz w ykazał brak 
winy po stronie oskarżonej, k tó ra dzia
łała  w przystęp ie rozpaczy, pod nie
odpartym  przymusem.

Po krótkiej naradzie zaprzeczyli 
sędziowie j e d n o g ł o ś n i e  py tan ie w 
kierunku zbrodni m orderstw a, n a to 
m iast zatw ierdzili py tan ie w kierunku 
zbrodniczego porzucenia dziecka z § 
149 uk., wobec czego zasądził try 
bunał K atarzynę Kusiównę na 8 m ie 
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z 
postem  co 14 dni.

Echa wyborów. Tow. B r i n k s  zo
sta ł w Przem yślu skazany na 12 kor. 
k ary  za opór władzy, jak iego  m iał się

dopuścić podczas praw yborów  z Y ku* 
ry i w Przem yślu, opierając się are' 
sztowaniu. _

KRONIKA.
K alendarzyk historyczny.] 9 marca 

1528. Drukarz Hubmayer spalony przez kościół 
za drukowanie pism reformatorskich; — 1579- 
Zawarcie paktów Będzińskich. — 1749. JB' 
rabeau, przywódca rewolucyi francuskiej, uro- 
dził się. — 1820. Zuiesieuie inkwizycji w Hi
szpanii. — 1897. Wybory do parlamentu 'v 
Wiedniu.

U niw ersytet ludow y w Krakowie*
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład dra Adama S z e l ą g ó w  
s k i e g o :  „Potęga Polski* (wiek XV., XVl-> 
XVII.).

U niw ersytet ludowy w e Lwowie*
Dziś wieczorem od godz. 8—9 w Stowarzyszeniu 
„Zgoda* ul. Łyczakowska 3, wykład inżyniera 
Artura H a u s n e r a :  „Jak ludzie opanowali 
ziemię* (z obrazami świetlnymi).

Dziś w  te a tr z e : „Psyche*, tragedya dzie- 
cinna dla dorosłycli ludzi w 3 aktach Zofii 
Wójcickiej.

Niedziela: O godzinie 3 popoł. „Komedya 
omyłek*, komedya w 7 obr. W. Szekspira (ceny 
do połowy zniżone).

Niedziela: O godzinie 7 wieczorem „Psyche*; 
tragedya dziecięca w 3 aktach Zofii Wójcickiej 
(po raz drugi).

Wtorek: „Psyche*.

0 wyrokach śmierci, wydanych prze
ciw 7 studentom kijowskim za odmówienie 
przysięgi wojskowej, donieśliśmy w „Na
przodzie* już 15 lutego. Obecnie potwier* 
dza tę wiadomość w „N. Reformie* Nar- 
rans temi słowy:

„Obiega po Warszawie pogłoska, że kil
ku studentów uniwersytetu kijowskiego, 
oddanych za karę do wojska, rozstrzelano 
za odmówienie przysięgi. Gdyby się to 
sprawdziło, fakt miałby niewątpliwie wa
żne znaczenie symptomatyczne. 0 ile z ust 
poważnych prawdy dowiedzieć się było mo
żna, zdaje się, że istotnie stndenei, wzięci 
„w sołdaty*, odmówili przysięgi, że za to 
skazani zostali na śmierć, ale śmierci z 
rozstrzelania nie ponieśli. Wypadki zaszły 
w samym okręgu wojenuym kijowskim. 
Dragomirow uie chciał sam wyroków za
twierdzać, odesłał je do cara. Car je zła
godził — podają liczbę ułaskawionych na 
sześciu — ale złagodził śmierć na bata
liony dyscyplinarne („sztrafnyje bataliony*), 
od śmierci samej gorsze. Odmalował je we
dług pamiętnika na żywo spisywanego Leon 
Tołstoj w swym „Drożżynie*. Włosy na 
głowie stają, rozum truchleje od tych okro
pności. W batalionach kara spada ustawi
cznie, bez przerwy, za każdem tchnieniem, 
za każdym postawionym krokiem, wyinó - 
wionem słowem, co godzinę, co minutę. — 
Choćby żołnierz nic nie zrobił, ukaranym 
być musi, bo od tego batalion nazywa się 
„karnym*, a gdy już zrobił co złego, ule
ga katowaniu. Biedna młodzież ! A może 
wśród tych sześciu ułaskawionych jest i 
jaki Polak...

Z teatru komunikują nam : Wczoraj od
były się pod kierunkiem p. Walewskiego 
dwie generalne próby z 3 aktowej sztuki 
Zofii Wójcickiej „Psyche*, którą autorka 
nazwała tragedyą dziecięcą dla dorosłych 
ludzi. Główne role grać będą panie: Sie* 
maszkowa, Morska, Jutkiewiczówna, Ko
smowska, Czechowska Jadwiga, Lazarewi-



j-sówna i Micińska. Sztukę tę w dniu 12 
• o>. we wtorek przedstawi po raz pierw- 

hly teatr lwowski.
Od artystów teatru krakowskiego o-

izymojfcmy następujące pismo:
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! Niech 

będzie wolno za pośrednictwem Twe- 
cennego pisma wyrazić słowa najgłęb- 

6zeJ wdzięczności dla wszystkich, którzy 
Wyczynili się do świetnego rezultatu, jaki 
"ydałe przedstawienie na korzyść funduszu 
®Uierytalnego, dane w teatrze miejskim dnia 

6 lutego b. r. Serdeczne podziękowanie 
gadam y wszystkim protektorkom i pro- 
ektorom za nadesłanie pięknych przedmio- 
°w na loteryę fantową, oraz naddatków 

^  gotówce, a nadewszystko Świetnej Pu- 
‘•czności, że tak tłumnie pospieszyła na 

?a’bawę, dając dowody życzliwości i popie
l ą c  sprawę emerytury tak doniosłej i wa •
. Qej dla przyszłości sceny krakowskiej i 
Je.) pracowników, Wszystkim raz jeszcze 
^tdeczne Bóg zapłać! Dyrekcya i A rty- 
Sci teatru miejskiego w Krakowie.

Dochód z przedstawienia i rautu na fun- 
. 116 z emerytalny przedstawia się następu- 
■Hco: przedstawienie 1.408 K 90 h, raut 

•637 K 42 h, -różne 71 K 23 h, Jedno- 
niówka 264 K 40 h, naddatki 899 K 24 h; 

^ zem 5.281 K 19 h. Rozchód: koszta 
Kl'Zedstawienia 500 K 41 h, koszta rautu 

'6  K 16 h; razem 1 276 K 57 h. Czy- 
sty dochód 4.004 K 62 h.

2 „Sokoła". Walne zgromadzenie to- 
, arzystwa gimnastycznego „Sokół" w Kra- 
, Uvv’ie odbędzie się w niedzielę dnia 17 
"A- o godz. 4 popołudniu, w górnej sali 

^achu  „Sokoła", z następującym porząd- 
z*em dziennym: 1) sprawozdanie wydziału;
1 sprawozdanie komisyi rewizyjnej; 3) u- 

^ażn ien ie  wydziału do wyboru 9 dele- 
do „Związku sokolego" ; 4) wybór 

.6 członków wydziału na 3 lata i 1 na 
rok ; wybór 3 członków komisyi rewi- 

^jQej, 5 członków i 2 zastępców sądu ho
low ego  ; 5) wnioski członków. W razie 

aku kompletu wymaganego statutem, na 
?Pne walne zgromadzenie, wrażne bez 

gZględu na ilość obecnych, odbędzie się 
£ marca b. r. o godzinie 4 popołudniu. 
'  Wydział: Turski, prezes; dr Rowiński, 
^i-etarz.
. Zabawa dla dzieci w „SokoleJ odbędzie 

^  W niedzielę dnia 10 marca br., oraz 
 ̂ każdą następną niedzielę od godz. 3 do 

Popołudniu, dla członków, uczniów i u- 
a°oic „Sokoła*.

j Wejście lodów na Wiśle: Między Kanną 
 ̂Dtałężą na długości 35 km. ruszyły lo- 

dnia 6 marca o godz. 10 przed połu- 
i leift, przy stanie wody wzniesionym o 
. cm. po nad stan zwyczajny, (trwający 
^dłużej w ciągu letniej pory roku), na- 
,j ‘fole podniosła się woda pod Szczucinem 

^65 cm. i przy tym stanie odpłynęła 
8(spokojnie.
Pomiędzy Otałężą i ujściem Wisłoki na 

j^Sości 17 km., był lód dnia 6 marca 
ô nienaruszony, 

ty, °uitej ujścia Wisłoki utworzył się na 
dnia 5 marca o godz. 2 popołudniu, 

stanie wody wzniesionym na 110 cm. 
w ?1' 2 km. długości z kry lodowej spły- 

^cej z Wisłoki, następnie podniosła się

woda w Wiśle pod Nizinami do 205 cm. 
i o godz 2 w nocy dnia 6 marca ruszył 
zator, spływając spokojnie dalej, poczem 
stan wody obniżył się do 161 cm.

Spłoszone konie. Dnia wczorajszego 
około godz. 12 w południe stał na ulicy 
Smoleńskiej wojskowy wóz od trenu, za
przężony w 3 pary koni. Wtem nadjechał 
pociąg idący dookoła miasta ku dworcowi 
krakowskiemn. Na widok huczącej i bu
chającej czarnymi kłębami dymu maszyny, 
spłoszyły się konie i poniosły wóz ul. Smo
leńską ku ul. Straszewskiego. W czasie tej 
szalonej jazdy, jeden z koni, zamotawszy 
się w uprzęże, padł i połamał przednie no
gi, a spłoszone konie wlokły go przez całą 
ulicę. Dopiero na rogu ul. Straszewskiego 
udało się przechodniom konie zatrzymać, a 
powożący żołnierz pchnięciem bagnetu do
bił na pół już nieżywe zwierzę.

Wypadek ten wywołał wśród tłumnie ze
branej publiczności bardzo przykre wraże 
nie. Na szczęście z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku.

Ryzyko robotnicze —  straszny wy
padek z dynamitem. W ciugny pod Fon 
tenebleau (Francya) przed paru dniami na
stąpiła silna eksplozya w oddziale, w któ
rym pakowano dynamit do skrzynek. W o- 
statnich czasach fabryka ekspedyowała ol
brzymie zamówienie, wynoszące 10.000 ki
logramów-. Szczęściem, że wybuch nastąpił 
w oddalonym pawilonie, gdzie układały dy
namit tylko 4 zapóźuione robotnice. Ina
czej liczba ofiar ludzkich mogłaby znacznie 
większe przybrać rozm:ary. Naturalnie, 
wszystkie 4 kobiety zginęły ; ciała ich zo
stały formalnie poszarpane. Dodać należy, 
iż ofiary były zamężne i pozostawiły po 
sobie osieroconą dziatwę.

Z Nowego Sącza donoszą nam: W uzu
pełnieniu poprzedniej korospondencyi o go
spodarce tutejszej rady szkolnej, należy 
napiętnować obojętność dla zdrowia mło
dzieży szkolnej ze strony tutejszego fizyka, 
który wprawdzie nie jest szkolnym leka
rzem, atoli zawsze ma moralny obowiązek 
zbadania mieszkania, wynajętego w pry
watnym domu na sale szkolne. Nadmienia
my, że jedna klasa szkoły męskiej mieści 
się w ciemnej i niskiej norze, lecz cóż to 
kogo obchodzi, skoro lojalny i uległy dy
rektor ma jaki taki dochód z owej nory.

Przy okazyi wspomnieć nie zawadzi, że 
dnia 2 z. m. liczne grono służby kolejo
wej, urzędników, prywatnych gości i mło
dzieży, było świadkiem smutnego widoku, 
jaki przedstawiali mocno podchmieleni no
wosądeccy nauczyciele pod przewodnictwem 
swego szefa Z a g r o d z k i e g o ,  wracający 
ze Starego Sącza. Tłumaczono nam, że te
goż dnia było tam zgromadzenie Towarzy
stwa pedagogicznego a potem suta libacya 
w szynku. Mówią u nas głośno, że w No
wym Sączu kilku światłodaweów można 
stale spotkać, od południa aż do późnej 
nocy, po różnych nędznych knajpach. Po
dobno inspektor szkolny wie o tern dobrze, 
lecz dotąd — jak mówią — patrzy na 
wszystko przez palce, boć robią to jego 
„najzaufańsi" i naganiacze party i klery- 
kalnej przy każdych wyborach. Radzibyśmy 
wiedzieć, o ile pogłoski te są prawdziwe.

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej

w dowójl wdzięczności za dzielną agitacyę 
podczas wyborów gminnych, na rzecz bur
mistrza Barbackiego, uchwalono sprzedać 
sekretarzowi starostwa Grosserowi kilka
naście sążni gruntu w pobliżu rynku p o 
10 koron( l ) .  Zaś bratu burmistrza sprze
dano 8to kilkadziesiąt sążni ogrodu prawie 
za „psie pieniądze*, bo po 2 i 3 K «  
s ą ż e ń  — temuż samemu płacono jednak 
za wzięty plac na rozszerzenie chodnika 
po 12 K za  s ą ż e ń .  Bodaj to mieć brata 
burmistrzem, to ma się i mieszkanie wy
godne ze szkodą dzieci szkolnych, i kupno 
idzie jak „po maśle". A panowie rada... 
k i w a j ą  g ł o w a m i ,  bo k t ó ż b y  sprze
ciwił się „pobożnemu" burmistrzowi.

Zatarg feldwebla z lekarzem wojsko
wym. Z Przemyśla donoszą nam: Przed 
kilkoma dniami doszło na ul. Kolejowej do 
gwałtownego starcia między feldweblem 18 
batalionu obrony krajowej J a n e c z k i e m ,  
a lekarzem wojskowym S... Janeczek do
był szabli, sprowadzono patrol wojskową 
i Jaueczka odprowadzono do aresztów woj
skowych, w których pozostaje pod zarzu
tem ciężkiej niesnbordynacyi.

Bojkot zebrań polskich. Pan Przyby
szewski, kupiec i właściciel restauracyi w 
Kowalewie, oddał swój lokal na polski wiec 
ludowy. Z tego powodu przeniesiono termi
ny sądowe, które do tej pory odbywały się 
u pana Przybyszewskiego, do innego lo
kalu, którego właścicielem jest Niemiec. 
Przedtem otrzymał p. Przybyszewski na
stępujące pismo:

„Schoensee W Pr., d. 28. Jau 1901.
Wir theilen Ihnen hierdurch ergebenst 

mit, dass die Gerichtstags-Kommission for- 
tan nicht inehr in Ihren Raumen stattfin- 
deu w iid, nachdem Sie dieselben zu Ver- 
sammlungen staatsfeindlicher Tendenz her- 
gegeben haben.

Der Magistrat:
Dous".

(Niniejszem zawiadamiamy pana uprzej
mie, że komisya sądowa odtąd nie będzie 
mieściła się w pańskim lokalu, skoroś pan 
go udzielił na zgromadzenie o tendencyi 
przeciwpaństwowej).

P. MllSSil, dyrektor krakowskiego tram 
waju był na galeryi podczas ostatniego po
siedzenia Rady miejskiej. Widząc, że dy- 
skusya przyjmuje obrót niekorzystny dla 
zachcianek towarzystwa tramwajowego, ziry
tował się mocno i począł się głośno od
grażać, że ponieważ Rada nie uchwaliła 
zaraz proponowanej przez towarzystwo ta
ryfy, to on sam od dziś podniesie ceny 
jazdy, do czego go rzekomo upoważnia 
kontrakt. P. prezydent F r i e d 1 e i n po
winien bezzwłocznie poczynić zarządzenia 
celem zapobieżenia takiemu ewentualnemu 
ograbianiu ludności miasta przez towarzy
stwo tramwajowe.

Defraudacya lwowska. S«kontrum w
kasie i funduszach miejskich, zarządzone 
przez Wydział krajowy, wywołało tu pewną 
sensację. „Słowo polskie" dowiaduje się, 
że szkontrum to zarządził Wydział krajo
wy niezależnie od szkontrum, jakie prowa
dzi Rada miejska, a to na mocy statutu 
miasta Lwowa, Z ramienia Wydziału k ra
jowego szkontrum przeprowadzą poseł Vay-



hinger, adjnnkt Bankn krajowego Szpor 
i rewident Marcinkiewicz.

Z sali sądowej.
Nałogowy złodziej. W yrok w proce

sie J a n a  S ikonia zapadł onegdaj wie
czorem.

Przysięgli potw ierdzili 12 głosami 
py tan ie  o zbrodnię nałogowej kradzie
ży, a try b u n a ł zasądził S ikonia na 
7 la t ciężkiego więzienia.

skrzydła gmachu dyrekcyi kolei państwo
wych w Krakowie.

Wniosek ten j e d n o g ł o ś n i e u c h w a 
l ono.

Dr S e i n f e 1 d domaga się zwołania ko- 
misyi inwestycyjnoj, któraby uchwaliła we
zwać Koło polskie, aby za przykładem 
Czechów starało się uzyskać od rządu pie
niądze na inwestycye.

Na wydawnictwo źródeł dziejowych,
odnoszących się do Krakowa i okolicy, 
jako na wydawnictwo Archiwum miasta 
Krakowa, udzieliła Rada podobnie jak w 
roku zeszłym jednorazową kwotę 1000 K.

Nowy radca.
W miejsce zmarłego Karola Pieniążka 

powołała Rada do pełnienia obowiązków 
radcy miejskiego do końca bieżącej kaden- 
cyi p. Wiktora R e d y k a ,  aptekarza.

Taryfa tramwajowa.
Imieniem sekcyi prawniczoj dr R o t h -  

w e i n przedstawił w niosek, zawierający 
warunki postawione towarzystwu tramwa
jowemu, oraz zaproponowaną przez towa
rzystwo jednolitą taryfę cen jazdy dla tram 
waju elektrycznego na przestrzeni wszy
stkich istniejących obecnie linij (mianowi
cie: I klasą 16 li, II klasą 10 h, a dla 
dzieci połowa ceny).

Wniosek ten spotkał się z stanowczą 
opozycyą i wywołał długą dyskusyę.

Radca E p s t e i n wystąpił przeciwko 
wnioskowi sekcyi, wykazując, że 8 0 %  je
żdżących tramwajem jedzie przez jednę 
sekcyę, dla ogółu zatem cena jazdy zosta
łaby podwyższoną o 100%. Towarzystwo 
ma teraz znacznie niższe koszta ruchu, a 
dla miasta nic nie robi. Tramwaj nie kur
suje nawet do estatniego pociągu, lecz tyl
ko do godz. 10 wieczór.

Poparli p. Epstoina poważnymi argu
mentami pp. dr. L n s t g a r t e n ,  B a r t o 
s z e w i c z ,  K w i a t k o w s k i ,  dr. Leo ,  
dr. S e i n f e 1 d, dr. P o p i e l  i dr. P r o p- 
p e r, domagając się podziału przynajmniej 
na 2 sekcye, aby ułatwić komunikacyę 
przedmieść ze śródmieściem. Tylko jeden 
prof. K a s p a r e k wystąpił w obronie 
wniosków sekcyi.

Ostatecznie na wniosek p. C h y l i ń 
s k i e g o  uchwalono przerwać dysku syę i 
rozpocząć posiedzenie tajne.

Posiedzenie tajne.
Na tajnem zaś posiedzeniu Rada miasta 

nadała prezentę na posadę nauczyeielik dla 
klas wydziałowych w szkole im. cesarzowej 
Elżbiety p. Amalii Reichmann, młodszej 
nauczycielce w szkole im. Klementyny Tań
skiej ; na posadę nauczycielki starszej w 
szkole im. cesarzowej Elżbiety p. Annie 
Golińskiej, młodszej nauczycielce w szkole 
im Czackiego ; na posadę nauczycielki star
szej w szkole im. Konarskiego p. Jadwi
dze Rozwadowskiej, młodszej nauczycielce 
w tejże szkole; na posadę nauczycielki 
młodszej w szkole ira. św. Salomei tym
czasowej nauczycielce p. Zofii Henochów- 
nie; na posadę nauczycielki młodszej w 
szkole im Konarskiego tymczasowej nau
czycielce p. Emmie Schmidt i na posadę 
nauczycielki młodszej w szkole im, Czac
kiego tymczasowej nauczycielce p. Maryi 
Latinikównie.

Następnie przyjęła Rada do gminy dra 
Ludwika Rattlera, zapewniła przyjęcie do 
gminy p Władysławowi Małachowskiemu 
i p. Melchiorowi Czarneckiemu, wreszcie 
upoważniła sekcyę dobroczynną Rady mia
sta do ostatecznego załatwienia podań o 
przyjęcie do gminy na podstawie przeszło 
10 letniego nieprzerwanego pobytu w K ra
kowie w myśl nowej znanej ustawy.

Rada państwa.
Wiedeń, 8 m arca. W czorajsze po

siedzenie zagaił w iceprezydent P r a d o  
o godz. 3 popoł.

M inister haudłu przedkłada Izbie 
projekta ustaw  w spraw ie rozszerzenia 
spoczynku niedzielnego, w  spraw ie 
za trudn ian ia  m ałoletnich i kobiet, usta
wę w spraw ie dnia roboczego w gór 
nictwie, dalej pro jek t ustaw y w sp ra
wie staty styk i pracy i ustaw y celem 
podniesienia przem ysłu krajow ego.

Pos. B r  z o r  a d, zabraw szy głos, 
podnosi, że tw ierdzenie prezydenta, 
iż sam odczytuje in te rp d acy e , celem 
cenzurow ania, je s t niepraw dziw em . 
Poseł H orzica przypadkiem  widział, 
jak  p rezydent daw ał in terpelacyę u rzę
dnikowi do odczytania. P rezyden t u trzy 
m uje również, iż nie m otyw y naro
dowe w płynęły  na cenzurowanie. 
Mówca nie wchodzi wcale w powody, 
lecz zapytuje , na  jakiej podstawie 
w ydane zostało podobne zarządzenie ?

P o s . B a r e u t h e r  (szener.)zaznacza, 
iż wniesiono w Izbie nadzwyczaj wiele 
interpelacyj, rząd jednak  nie dał na  
nie wcale odpowiedzi. R egulam in izbo
wy postanaw ia, że n a  in terpelacye 
albo natychm iast, albo na  najbliższem  
posiedzeniu m a rząd  dać odpowiedź, 
lub też może oświadczyć, iż nie da 
odpowiedzi —  ale w każdym  razie in- 
terpelacye m uszą być załatwione. 
Mówca zapytu je  więc prezydenta Izby, 
czy jes t skłonnym  w tym  kieruuku 
zwrócić się do rządu.

W iceprezydent P  r  a d e oświadczył, 
że te żądania zakom unikuje p rezy
dentowi.

N astąpnie Izba poselska przystąpiła 
do pierwszego czytania przedłożenia 
wódczanego.

Przem aw iali w tym  przedm iocie pos. 
F o r m a n e k  contra i R e i c h e r  pro, 
poczem posiedzenie zam knięto o g. 4 
min. 30.

N astępne posiedzenie dziś o godz, 10 
z rana. N a porządku dziennym  w y b ó r  
prezydyum  Izby .

Posiedzenia komisyj.
Wiedeń, 8-go m arca. W  k o m i s y  i 

w o j s k o w e j  na wczorajszem  posie
dzeniu przem aw iał m iędzy iunym i pos. 
K o z ł o w s k i  i powiedział, że Koło 
polskie w tej spraw ie zawsze o d  l a t  
40 s z ł o  n a  r ę k ę  r z ą d o w i .  Mów
ca dom agał się następnie reform y in- 
ten d an tu ry  wojskowej na  wzór p ru 
ski i uskarżał się, że galicyjscy p rz e 
mysłowcy mało dostaw  dla wojska o- 
trzym ują. Potem  przem aw iał za więk- 
szem uwzględnieniem  ojczystego ję z y 
ka żołnierzy, oraz przeciw  istniejącym

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miej

skiej z dnia 7 marca. Odczytano pismo 
p. Fanstynowej Jakubowskiej z prośbą o 
wsparcie, ze względu na zasługi zmarłego 
męża, położone około gminy. Prośbę tę 
odesłano do sekcyi III.

P. prezydent F r  i e d 1 e i n poświęcił 
wspomnienie zmarłemu członkowi rady dy
rektorowi Bereźnickiemu.

Statut miejski.
Dr. P a s z k o w s k i  zapytuje, co sły

chać ze sankcyą nowego statutu miejskie
go, bo dzienniki doniosły, że zalega w na
miestnictwie.

P r e z y d e n t  odpowiada, że uda się 
w tej sprawie do namiestnika osobiście.

Wodociąg krakowski.
Prof. R o s e n b l a t t  interpeluje w spra

wie p ę k n i ę c i a  r u r y  w o d o c i ą g o 
wej .

P r e z y d e n t  odpowiada, że na takie 
pąknięcia trzeba być przygotowanym, bo 
to i we Wiedniu się zdarza; rury trzy 
razy próbowano i prawdopodobnie więcej 
się taki wypadek nie powtórzy. Pękniętą 
rurę naprawiono i d z i ś  w i e c z o r e m  
z o s t a ł  j n ż  o d d a n y m  w o d o c i ą g  do 
u ż y t k u  p u b l i c z n o ś c i .

Dr. P o p i e l  twierdzi, że rura powinna 
była być prędzej naprawioną i że jedna 
rura jest niewystarczającą

Dr. S t y c z e ń  wnosi, aby komisya wo
dociągowa zastanowiła się nad położeniem 
drugiej głównej rury.

Hr. P o t o c k i  sprzeciwia się temu wnio
skowi ze względu na brak finansów, a sam 
wnosi, aby prezydent na następnem posie
dzeniu wyjaśnił, dlaczego przerwa trwała 
40 godzin.

Prof. L e o  domaga się technicznej opinii 
o tym wypadku; bo jeżeli się okaże, że 
to może się powtórzyć, to trzeba będzie 
koniecznie zaprowadzić drugi rurociąg.

Prof. R o s e n b l a t t  formułuje ogólniej 
wniosek dra Stycznia i wyjaśnia, że na- 
razie szkodę poniósł przedsiębiorca, a nie 
gmina.

Dr. D o m a ń s k i  uzasadnia konieczność 
zbudowania drugiego rurociągu i powiększe
nia zbiornika.

Uchwalono wniosek dra Rosenblatta. 
Przeciw brakowi pracy!

Radca F e d o r o w i c z  przedstawia wnio
sek nagły sekcyi ekonomicznej, aby ze 
względu na przesilenie w przemyśle budo
wlanym i braku pracy, wysiać petycyę do 
Koła polskiego na ręce posłów krakow 
skich, żeby Koło polskie wpłynęło na rząd, 
by tego roku przystąpił do przybudowy



dotychczas barbarzyńskim  karom  w 
wojsku, jak „K rum m schliessen", „An- 
binden" i „Spangen". Jeżeli słusznem 
jes t żądanie, aby arm ia pozostała da
leką od politycznych agitacyj, to  nie 
zaszkodziłoby je j zbliżenie się większe 
do wiedzy i nauki.

Pos. G n i e w o s z ,  stw ierdziw szy, iż 
niew ątpliw ie arm ia pow inna pozostać 
zdała od polityki, zw raca uwagę, iż 
z tego nie w ynika, aby ten, kto prze
szedł do rezerw y, nie m iał po litycz
nej swobody obyw atelskiej. W Gali- 
cyi stoi trzecia część armii, jednak 
m ieszkańcy nie odnoszą z tego żadnych 
korzyści, tylko p ośndn icy . M i m o  t o  
K o ł o  p o l s k i e  b ę d z i e  g ł o s o 
w a ł o  z a  p r z e d ł o ż e n i e m  o r e 
k r u t a c h  b e z  ż ą d a n i a  ż a d n y c h  
k o m p e n s a t .  (W iecznie ta  sama 
p io sn k a : po buńczucznych przemowie ■ 
niach pokorne głosowanie. Przyp. Red ).

Wiedeń, 8 marca. W komisyi wojsko
wej, której obrady podaliśmy powyżej, za
brał między innymi głos soeyalay demo
krata tow. E l  de r s c l i ,  który wystąpił 
ostro przeciw znęcaniu się nad żołnierza
mi. Młodzi oficerowie szykanują nietylko 
żołnierzy czynnych, ale i rezerwistów.

Następnie zwrócił się mówca przeciwko 
bezwzględnemu ściąganiu taksy wojskowej 
i konkurencyi muzyk wojskowych. Mówca 
Wyraża ubolewanie, że dotychczas nie po
prawiono wiktu żołnierzy, że żołnierze mu
szą bezpłatnie spełniać u żonatych ofice
rów funkcye posługaczy, że żołnierze uży
wani bywają za „strejkbreckerów“, że 
żandarmi i wojsko w czasie wyborów tero- 
ryzują niezawisłych wyborców.

Wkońcu postawił tow. E 1 d e r s c h 
wniosek o z a p r o w a d z e n i e  j e d n o  r o 
c z n e j  s ł u ż b y  w oj  s k o w ejt Skrytyko
wawszy wkońcu honorowe sądy oficerskie 
Postawił wniosek, ażeby tak żołnierzom jak 
i oficerom n ie  w o l n o  b y ł o  p o z a  s ł u 
ż b ą  n o s i ć  b r o n i .

O b y d w a  t e  w n i o s k i  o d r z u c o n o .
Koło polskie głosowało przeciw tym 
wnioskom.

Wiedeń, 8 marca. Na posiedzeniu 
subkom itetu k o m i s y i  n a l e ż y t o -  
ś c i o w e j  pos. G o  t a  (niem. post.) 
żądał, aby opłaty  od domów nowych 
i przebudow anych w ynosiły 2%> a 
riie 2 1/j®/0, jak  rząd zaproponował. 
Mówca dom agał -się też innych zmian 
W projekcie rządowym.

M inister skarbu B o h m oświadczył, 
że rząd nie może przychylić się do 
Wniosków pos. Gotza, mimo to  sub- 
kom itet wnioski swe uchwalił.

Wiedeń 8 m arca. K o m i s y  a s z k o l 
n a  rozdzieliła referaty . R eferat o ty 
tule inżynierskim  otrzym a! prof. R o
szkowski, o regulacyi płac nauczyciel
skich poseł B arw iński z drem  Yogle- 
ł &m, refera t w sprawie zniesienia tak  
z w. ,  Be am ten-Erlass “ nam iestnika hr. 
K ielm ansegga otrzym ał pos. R otter, 
a re fera t w spraw ie dyscyplinarnego 
Postępowania hr. S turgkh.

Unia telefoniczna między Wiedniem 
*  Krakowem przerwana.

Telegraf i telefon.
Jeszcze statut Krakowa.

LwÓW, 8 marca. „Słowo polskie" dono
si. że namiestnictwo nie wysłało dotąd je
szcze do ministerstwa spraw wewnętrznych 
statntn miasta Krakowa, albowiem zażą
dać ma jeszcze dalszych zmian od zebrać 
się mającego wkrótce Sejmu.

Cesarz jedzie do Czech.
Wiedeń. 8 marca. K rążą  pogłoski, 

że cesarz uda się w m aju do Pragi, 
celem wzięcia udziału w uroczystości 
otw arcia nowego m ostu na Mołdawie. 
Podróż taka  oznaczałaby zbliżenie się 
do Czechów.

, N. fr. P resse“ zaprzecza tej w ia
domości z całą stanowczością.

Kieszkowski w Budapeszcie?
Budapeszt, 8 marca. Rozeszła się tu  

pogłoska, że Czesław Kieszkowski 
przebyw a od dłuższego czasu pod 
przybranem  nazwiskiem  w B udape
szcie i zatrudniony jes t w tow arzy 
stwie asekuracyjnem  „Hazai."

Cały pułk w areszcie koszarowym.
Wielki Warażdyn, 8 marca. W ostat

nich dniach skradziono tutaj w magazynie 
wojskowym wielką ilość mundurów i broni. 
Sprawcy kradzieży zdołali ujść, mimo, że 
magazyn strzeżony jest dniem i nocą przez 
warty wojskowe.

Skutkiem tego wypadku ukarał komen
dant twierdzy cały garnizon, składający 
się z 16 kompanii, „ kasamikiem“. Żadnemu 
żołnierzowi nie wolno się wydalać po za 
obręb twierdzy.

Zamach na cesarza Wilhelma.
Berlin, 8 marca. „Nordd. A llg. Ztg.*

donosi, że podczas jazd y  cesarza W il
helm a z B rem y do B erlina, lekarz 
przyboczny zbadał ran ą  i założył 
pierwszy opatrunek . U tra ta  krw i była 
dość znaczna ; cały płaszcz cesarza był 
poplam iony.

Berlin, 8 marca. Cesarz około czter
nastu  dni pozostanie w łóżku. R ana 
je s t blisko oka i dlatego w ym aga ostro
żnego pielęgnow ania.

Berlin, 8 m arca. N a wczorajszem 
posiedzeniu sejmu Rzeszy prezydent 
Izby  br. Balłestrem  podał do w iado
mości szczegóły o zamachu, dokona
nym  na cesarzu i w yraził życzenie 
szybkiego pow rotu  do zdrowia. W szy
stkie stronnictw a, z w yjątkiem  so- 
cyalistów, którzy opuścili poprzednio 
Izbę, w ysłuchały stojąco mowy p re 
zydenta.

Brema, 8 marca. Wczorajsze przesłu
chanie sprawcy zamachu Dietricha Wei- 
landa wykazało kompletną jego niepoczy
talność. Sprawca zamachu podał, iż czuł 
się onegdaj wieczorem nie zdrów i oba
wiał się, że dostanie napadu epileptyczne
go. Gdy wśród tłumu publiczności oczeki
wał przybycia cesarza, wówczas wskutek 
głosów zebranych tłumów i szumu pobli
skiej studni, opanował go obłęd i zdawało 
mu się, że jest marynarzem na okręcie. 
W przek nauiu, iż coś rzuca z okrętu, 
rzucił żelazem. Następnie stracił zupełnie 
przytomność. Kawałek żelaza, którym do

konał zamachu, jest 21 ctm. długi, a 5 
ctm. szeroki.

Katastrofa w kopalni.
Gelsenkirchen, 8 marca. W jednym z 

szybów tutejszych nastąpiła wczoraj eks- 
plozya, przyczem zginęła znaczniejsza li
czba robotników. Dotąd wydobyto sześć 
trnpów.

Gelsenkirchen, 9 marca. Na szybie 3, 
należącym  do zagłębia „K onsolidacya", 
w gm inie B i s m a r c k ,  nastąp iła  wczo
raj g w a ł t o w n a  e k s p l o z y a  g a 
z ó w ,  k tó ra pociągnęła ze sobą l i c z 
n e  o f  i a r  y.

O ile dotychczas zdołano stw ier
dzić, o f i a r ą  k a t a s t r o f y  p a d ł o  
20 g ó r n i k ó w ,  z k t ó r y c h  10 j e s t  
z a b i t y c h ,  10 z a ś  c i ę ż k o  r a n 
ny7 oh. Do godziny 7 wieozór w ydo
byto tylko 6 z a b i t y c h  i 8 r a n 
n y c h .  Poniew aż chodniki zawaliły 
się, przeto r a t u n e k  r e s z t y  p o -  
z o s t a ł y c h w s z y b i e  g ó r n i k ó w  
n a d z w y c z a j  j e s t  u t r u d n i o n y .

Śmierć A. Gierymskiego.
Rzym, 8 marca. Zakończył tu życie wy

bitny malarz polski Aleksander Gierymski.
Z parlamentu włoskiego.

Rzym, 8 m arca. W czoraj otw artem  
zostało posiedzenie włoskiej Izby  de
putow anych, na którem  przedstaw ił 
się nowy gabinet. P rezyden t m ini
strów  Z a n a r d e l l i  odozytał program  
nowego rządu, w którym  oświadcza, 
że m inisteryum  poświęci swe siły r e 
f o r m a t o r s k i e j  i l i  b e r  a l n e j  p o 
l i t y c e .  R ząd będzie się starał, by 
zarząd gm in prow incyj spoczywał w 
rękach l u d z i  h o n o r o w y c h ,  tu 
dzież, by k o n s t y t u c y j n e  u r z ą 
d z e n i a  należycie były  szanowane.

27 osób zamarzłych.
Odessa, 8 m arca. W  drodze z Nas- 

deliany do D raspola znaleziono, gdy 
śnieg począł tajać, tru p y  27 osób za
m arzniętych.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 8 m arca. Lord K itchener 

donosi z P retory i, że burski generał 
Delarey uderzył z siłą zbrojną na 
L ichtenburg. W alka trw ała  cały dzień. 
Dwóch angielskich oficerów padło. 
Załoga m iasta składa się z 600 żo ł
nierzy z dwom a działami. Zagrożo
nem u m iastu odeszły na pomoc po
siłki.

Odpowiedzi Redakcyi.
Ojcu St. Załęskiemu T. 1. jeszcze raz  ośw iad

czamy, że sprostow ania, zaw ierającego nieoby- 
czajne w yrażenia, jako  sprzecznego z ustaw ą, 
n ie zamieścimy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Dodgórze. Stow. „Siła“ (M ały Rynek 4) urzą- 
■ dza w  niedzielę 10 bm. Przedstawienie ama
torskie. P ro g ram : 1. „Podejrzana osoba", 2. „Ży
wy nieboszczyk". Początek o godz. 7*/s wiecz. 
B ilety  wcześniej nabywać m ożna po 15 ct., przy 
kasie  25 ct.

W iedeń. W  niedzielę dnia 10 bm., jak o  w ro
cznicę rewolucyi w iedeńskiej zejdą się zorga

nizow ani Polacy, w V. dz. na Margaretheuplatz, 
skąd w yruszą o godz. l ' / a popołudniu na  cen
tra ln y  cm entarz w ogólnym  pochodzie.
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ZEsTie wszystkie
gatnnki >Oats« są p o w s z e c ł i n i e  znanym »Quaker Oats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatuuku kaszy owsianej. 

>Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«. 

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel prze prawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
liandl. łakoci 
i korzennych, 
drogneryach

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la:
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy 

. takie froterowały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni
1 hafclarkl
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie.

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zrrządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a '/aii popołudniu. —  Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 125—?

Starsza osoba
obeznana z gospodarstwem p rzy jm ie  
posadę gospodyni la b  też do pielęgno

wania dziecka.
Listy adresować: P. D. Nowy SąCZ 

(poste restante). 564 i —4

134 Rok założenia 1881. 75 -120

@  H .  D A T T N E R A  @
B iuro  p ie rw s z o rz ę d n y c h  k o p a lń  w ęg la  

k am ien n eg o  i w y ro b ó w  k o k sa

we Lwowie, ulica Brodecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel góruo-ślązki i koks 

w każdej ilości całym i w agonam i do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do domu-

Do Szanow nych

Właścicieli realności!

C y r k  V ik to r
przy ulicy Wielopole.

560 8 0  o só b ! 5—?
W łasn a  dosk o n a ła  o rk ie s tra !  

5 0  k o n i!
W sobotę 9 marca o godz. 8 wieczór

~\A 7 ' i e l ł c i e

Przedstawienie Komików.
K to  się  chce uśm iać 
i zabaw ić  pow in ien  
p rzy jść  k o n i e c z n ie .

Bliższe szczegóły w programie. " a m

Z poważaniem W ik to r 1) dyrektor.

Kompletne urządzenie wodocią
gowe i gazowe, oraz ogrzewalnie 
parowe, jakoteż wszelkie w za
kres ten wchodzące reperacye 
wykonuje po najumiarkowańszych 
cenach

JÓZEF GRIFFEL
koncesyonowany instalator

ul. Stolarska 5.
Kosztorysy na żądanie wysyła bez

płatnie.

Wszelkie przybory do oświetle
nia gazowego dostarcza po bar
dzo niskich cenach. 548 7-10

K S I Ę G A R N I A

P O L S K I E J  P A R T Y I S O C Y A L I S T T O Z N E J
LON DO N  N. E.,

67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

aiilbłlma Ckbknecbta
W obronie prawdy . . .  30 h. 
Czy Europa ma

skozaczeć? . . .  50 „
Pamiątka majowa z r. 1896

z artykułem Liebknechta 50 „
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